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Akapit wydawcy

„Raz zobaczony 

rysunek 

i wszystko wiesz” - 

prof. Marek Model

W sprawie Stogów mam 
większe zaufanie do cynizmu 
Adamowicza niż rada dzielni-
cy i 12 tysięcy obywateli, któ-
rzy podpisali petycję.

Pakt dla Stogów powstał 
w marcu 2016 roku.

Nie dotyczył mieszkańców, 
ich plaży, kąpieliska i lasku.

4 marca prezydent i prze-
wodniczący rady nadzorczej 
portu w jednej głowie śle 
pismo do podwładnej Doro-
ty Raben, prezes tego portu. 
Udając fajtłapę pyta o sta-
nowisko w sprawie "rozwoju 

portu w kierunku wschodnim 
na wyspę Stogi, czyli w stro-
nę kąpieliska i plaży na Sto-
gach", dodając, że "rezerwa 
terenu w kierunku wschod-

nim jest jak najbardziej 
wskazana". Prezydent-prze-
wodniczacy wie, że jest to 
kierunek wynikający wprost 
ze strategii DCT, a nie Rady 
Dzielnicy Stogi.

7 marca podobną literatu-
rę otrzymuje Maciek Kwiat-
kowski, prezes DCT Gdańsk. 
Pismo wychodzi z Biura Roz-
woju Gdańska, numer 239/16, 
ale prezes wie komu odpowie-
dzieć - odpowiada 11 marca 
prezydentowi i przewodniczą-

cemu rady nadzorczej.
P. Adamowicz poznaje od 

interesariusza portu okolicz-
ności już poznane, mianowi-
cie że" DCT Gdańsk planując 

dalszy dynamiczny rozwój 
bierze pod uwagę rozbudo-
wę w kierunku wschodnim, 
czyli w stronę kąpieliska 
i plaży na Stogach, a także 
w kierunku północno-wschod-
nim". I zwraca się z prośbą 
o "uwzględnienie w pracach 
planistycznych rozwoju DCT 
w kierunku Stogów, a także 
w głąb Zatoki Gdańskiej".

Prośba zostaje wysłuchana 
i 22 marca zamienia się we 
wniosek DCT do Biura Roz-

woju Gdańska o przeznacze-
nie terenu plaży na Stogach 
w działkę "portowo-przemy-
słową".

Rada dzielnicy byłaby Ada-
mowiczowi i jego politycz-
nym powinowatym potrzebna, 
gdyby trzeba było nałożyć 
jakieś na Stogi szykany, ale 
nie w sprawach europejskich, 
których prezydent osobiście 
dogląda.

Właścicielem DCT Gdańsk 
jest Gdańsk Port Holdings 
SARL, spółka z Luksemburga, 
należąca Macquarie Group 
Ltd, adres bardzo przyzwoity 

- 46 Place Guillaume w sto-
licy przyjaznego podatnikom 
państwa.

Może tam trzeba pogadać 
o Stogach?

Marek Formela

Pakt dla Stogów?

Studium przyjęte - Stogi pod kontrolą

Na LI sesji Rady Miasta Gdańska zgodnie z przewidywaniami najwięcej emocji 
wywołało przyjęcie Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania 
przestrzennego miasta Gdańsk. Przeciwko jego przyjęciu przed budynkiem Rady 
Miasta protestowali mieszkańcy Stogów, a na sesji toczyła się gorąca debata.  
Na sesji przyjęto Studium, a po kilku minutach na specjalnej sesji przyjęto wniosek 
o zmianę Studium w punkcie dotyczącym plaży i lasu na Stogach.

Na gdańskie podwórko 
Kacper Płażyński

Kacper Płażyński, absol-
went UG, prawnik, menedżer 
w Enerdze SA, został  ofi-
cjalnym kandydatem Prawa 
i Sprawiedliwości na prezy-
denta Gdańska. - Znakomicie 
wykształcony,czyste ręce i 
wyniesione z domu posta-
wy propaństwowe,sadzę,że 
Gdańsk zasługuje na uczci-
wego i dobrego prezydenta 

- mówił  w Radiu Gdańsk o 
synu b. wojewody gdańskie-
go i marszałka sejmu Macie-
ja Płażyńskiego, szef PiS na 
Pomorzu, poseł Janusz Snia-
dek. Kacper Płażyński dał się 
poznać szerszej publiczności 
Gdańska, gdy stanął w obro-
nie mieszkańców Brzeźna 
dotkniętych bezprawnymi 
pomysłami Piotra Grzelaka, 
zastępcy prezydenta Gdań-
ska, na komercjalizację par-
kowania na ulicach miejskich. 
Wygrał w ich imieniu spór 
przed sądem administracyj-
nym, który wytknął władzom 
gminy bezprawność tych 
poczynań. - Za ten "sukces" 
Piotr Grzelak otrzymał łącz-
nie ponad 60 tys. zł nagrody 
od prezydenta, a mieszkań-
cy Brzeźna mandaty po 180 

zł - komentował w "Forum 
Samorządowym" TVP 3 
Gdańsk, Andrzej Skiba z In-
stytutu Debaty Publicznej.

Komentu jąc  w Radiu 
Gdańsk kandydaturę Płażyń-
skiego, prezydent Adamo-
wicz wytknął mu brak do-
świadczenia samorządowego 
i ocenił, że jego kapitałem 
jest tylko nazwisko. Rów-
nie...... miła była Ewa Lieder, 
też kandydatka na prezydenta 
Gdańska.
- Oboje utracili pamięć i po-

padli w pychę - mówi z kolei 
Marek Formela, kandydat 
SLD na prezydenta Gdańska, 
który w 2002 przeszedł do II 
tury. - Adamowicz zapomniał, 
że w życiu nie pracował poza 
polityką, a posadę  zapewnił 
mu polityczny zbieg okolicz-
ności i lobbing Lecha Ka-
czyńskiego, który wstawił się 
za nim w 1998 roku. Dziś b. 
radny Czesław Nowak, któ-
ry zachwalał Adamowicza 
radzie nie chce mieć z nim 
nic wspólnego. Z kolei pani 
Lieder wystąpiła w wyborach 
2014 jako miejska socjalistka, 
która ukończyła jakiś licen-
cjat i zarabiała 600 złotych 
w zarządzie swojej dzielnicy. 
Dziś jest działaczką partyjną 
w wielu wcieleniach. Dla 
nich nowy kandydat, spoza 
rewiru Platformy Obywatel-
skiej i przymilającej się opo-
zycji, to zapowiedź ciężkich 
dni, ale to też zapowiedź lep-
szych dni dla wielu gdańsz-
czan.

(gg,st)

Polityczna wojna centralna 
przeniesie się na samorząd

Pomorski Oddział Wojewódz-
ki NFZ zaprasza na badania 
profilaktyczne

Z Grzegorzem Strzelczykiem, radnym PiS w Radzie Miasta 
Gdańska i liderem partii w Gdańsku rozmawia Artur S. Górski
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Cytat tygodnia
- Westerplatte jest miejscem 

symbolicznym dla całego 
międzynarodowego konfliktu, 

który wybuchł 1 września 
1939 roku.(...) Jesteśmy 

gotowi, żeby na Westerplatte 
wybudować muzeum, ale 

Paweł Adamowicz nam w tym 
przeszkadza, nie uznaje 

argumentów merytorycznych, 
politycznych, historycznych. 
Doskonale jednak wiemy, że 

rozumie argumenty finansowe, 
uwielbia kolekcjonować 
swoje finanse. Dlatego 

wystąpiliśmy z tego typu 
ofertą - Karol NAWROCKI, 

dyr. Muzeum II Wojny 
Światowej, o propozycji 

wykupu od Gdańska terenów 
Westerplatte.

"Rozmowy kontrolowane" - 
RADIO GDAŃSK

6 zł/4,3 zł   
cena pół litra wody na 
lotnisku w Gdańsku i w 

Rzymie

8 zł   
cena za godzine parkowania 

przy szpitalu publicznym 
GUMed

20   
 cena za 10 minut parkowania 

pod gdańskim lotniskiem

Liczba

F(ig)raszka
W majowy weekend będzie 

sie działo
Harmonizujmy dusze i ciało

W dni wolne dom nasz 
będzie ostoją,

Zwalczmy obawy 
o efekt jojo

Można czas spedzić bardziej 
sportowo

Lub wprost przeciwnie - 
kanapowo!

Masaż, wrażenia 
sensoryczne

I przyjemnosci olfaktoryczne
Duszy i ciała pragnij 

odnowy
Postaw na zwykły egoizm 

zdrowy

Personalia

Sopockie co nieco

 Fundacja Hospicyjna nagrodziła 
wolontariuszy i filantropów. Tytułem 

"Honorowego Wolontariusza" wyróżniono: 
muzyka Łukasza Jeleniewskiego, 
radnego i urzędnika Andrzeja Kowal-
czysa, posła, mistrza olimpijskiego 
Adama Korola, księgową Danutę 
Depłońską, wolontariuszkę Izabelę 
Przybyłowicz, nauczycielkę Alicję 
Stryjewską, organizatorkę świetlicy 

"Przystań" Iwonę Winkelmann, dyr. 
szkoły nr 60 Beatę Wołkanowską, 
dyr. banku Dorotę Żołądkowską. 
Z kolei tytułem "Honorowy Filantrop" 
wyróżniono Halinę Kędziorską-

-Majewską, a także gdański oddział 
Totalizatora Sportowego, który wsparł 
koncert charytatywny "Głosy dla ho-
spicjów 2017". Jak mówi Anna Laska 
z Fundacji Hospicyjnej, energia, siła 
i optymizm wolantariuszy są bezcenne.

 "Nie wiadomo dokąd 1 Maja udadzą 
się gdańscy socjaldemokraci. Mogą 
mieć bowiem problem w odnalezieniu 
pomnika "Tym co za WOLNOŚĆ 
Gdańska", pod który zaprasza b. 
wojewoda gdański, dziś sekretarz 
miejski SLD, Henryk Wojciechow-
ski. Co prawda pomnik o zbliżonej 
nazwie, "Tym co za POLSKOŚĆ", 
dzieło Wawrzyńca Sampa i Wiesława 
Pietronia, znajduje się w Gdańsku, 
ale może to fałszywy trop?

 Asystent Pawła Adamowicza, 
uczestnik eskapady madryckiej, Ma-
rek Bonisławski, został dyrektorem 
miejskiego kombinatu PR - Biura 
Prezydenta ds. Komunikacji i Marki 
Miasta. Jego zastępczyniami będą 
Anna Zbierska i Magdalena Sko-
rupka-Kaczmarek, a władztwo tego 
towarzystwa obejmie 8 referatów. 
Z zadań szczegółowych wzrusza 
współredagowanie miejskiej strony 
internetowej i nadzór nad mediami 
społecznościowymi. Cóż wybory 
blisko, a markę Gdańsk najlepiej 
symbolizują niechlujne oświadcze-
nia majątkowe prezydenta i zarzuty 
oszustw podatkowych. Może duet 
Bonisławski - Kaczmarek poradzi 
sobie z tym lepiej niż dotychczasowi 
propagandziści ze spółki Gdańskie 
Centrum Multimedialne...

Zmarł Kazimierz Radowicz. 
Dziennikarz radiowy wielu talentów, 
publicysta, literat, scenarzysta 
filmowy, dramaturg. Przez 35 
lat - od czerwca 1956 do marca 
1991 - związany z Gdańską 
Rozgłośnią Polskiego Radia 
(dziś Radia Gdańska SA); był 
dziennikarzem redakcji literackiej, 
kierownikiem redakcji audycji 
dla młodzieży, a od 1971 roku 
zastępcą redaktora naczelnego 
i szefem działu artystycznego, 
współtworzył m.in. "Notatnik 
Kulturalny Wybrzeża". Dla Teatru 
Polskiego Radia napisał kilka-
dziesiąt oryginalnych słuchowisk, 
m.in.tryptyk o obronie Wybrzeża: 

"Westerplatte", "Oksywski szaniec", 
"Ostatnia reduta". Ma swoim dorobku 
scenariusze filmowe - adaptacje 
powieści Elizy Orzeszkowej "Nad 
Niemnem" i Marii Rodziewiczówny 

"Między ustami a brzegiem pucharu". 
W 1966 wydał swoją pierwszą 
powieść pt. "Zazdrość". Teatr 
Dramatyczny w Gdyni wystawił 
jego dwie sztuki: "Młyn Kaina" 
i "Margrabię". Pod koniec ub. 
wieku założył oficynę "Mestwin", 
w której wydał "Księgę Pisarzy 
Gdańskich", 3.tomowe dzieje 
literatury tworzonej w Gdańsku 
od średniowiecza. W latach 1976 
i 1986 laureat nagrody literackiej 
prezydenta Gdańska, zdobywca 
Bursztynowego Mikrofonu za 
reportaż "Wielkie holowanie" i 
przyznanego przez radiosłucha-
czy tytułu "Premiery Roku" za 
słuchowisko "Program nocny". 
Laureat nagrody artystycznej 
GTPS za scenariusz filmu "Nad 
Niemnem". Kazimierz Radowicz 
miał 87 lat.

Na wn iosek  samorzą -
dów (dokładnie z inicjaty-
wy Związku Mast Polskich, 
który został zainspirowany 
m.in. przez wniosek z Sopo-
tu)  zmieniono niedawno za-
pisy ustawy „o wychowaniu 
w trzeźwości i przeciwdzia-
łaniu alkoholizmowi”, znacz-
nie zwiększając w tej materii 
dotychczasowe kompetencje 
gmin. Nowe regulacje pozwa-
lają samorządom  ograniczyć 
sprzedaż alkoholu, prowa-
dzoną między godziną 22.00 
a 6.00. Rada gminy ustala też 
m. in. „Zasady sytuowania na 
terenie gminy miejsc sprzeda-
ży i podawania napojów al-
koholowych”. Przepisy te tak 
naprawdę dają wolną ręką 
gminom w kształtowaniu po-
lityki  w tej sprawie na swoim 
terenie. Weszły one w życie 
ostatecznie w lutym br i na-
tychmiast okazało się, że sa-
morządy wcale tak ochoczo 
z nich nie korzystają, mimo, 
że stworzono te regulacje 
przecież podobno na ich ży-
czenie (w tym  mojego rodzin-
nego Sopotu).    Rozważają 
wprowadzenie restrykcji  wła-
dze wielkich miast (Kraków, 
Łódź, Wrocław) a z mniej-
szych jako jeden z pierwszych 
takie rozwiązania zadeklaro-

wał np. Piotrków Trybunalski.
„Sopot, który jako popular-

ny kurort zmaga się z poważ-
nym problemem nadużywania 
alkoholu w miejscach pu-
blicznych” (cytat za:  money.
pl), jeszcze pod koniec marca 

w oficjalnych wypowiedziach 
urzędników z sopockiego ra-
tusza deklarował, że w cen-
trum miasta zakaz sprzedaży 
alkoholu powinien obowią-
zywać od północy. Ale kiedy 
przyszło do ustalania szcze-
gółów to stanowisko nagle 
złagodniało i okazało się, że 
podobno nikt nie chce  w tej 
sprawie rewolucji. Ostatecz-
nie skończyło się na zakazie 
sprzedaży alkoholu w sopoc-
kich sklepach od godz. 2.00 
w nocy. Kiedy na sesji radni 
opozycyjnego klubu „Kocham 
Sopot”, argumentując swoje 
stanowisko licznymi głosami 
mieszkańców, zgłosili wnio-
sek o wprowadzenie zakazu 
od godz. 24.00, usłyszeli, że 
to populizm i demagogia, 
choć przecież jeszcze kilka 
tygodni wcześniej przedsta-
wiciele prezydenta propo-
nowali sami takie właśnie 
rozwiązanie.  Wniosek oczy-
wiście – głosami prezydenc-
kiej większości – upadł, za 
to komentarze internautów 
były już dla pomysłodawców 

„kompromisowego” podobno 
rozwiązania, wręcz bezlitosne. 

„Czy chodziło radnym o to, 
aby nic się nie zmieniło?”, 

„A czemu nie od 22? Półśrod-
ki  nic tu  nie zmienią!”, „We 
wszystkich krajach zachod-
nich i skandynawskich są 
o wiele większe ogranicze-

nia”,  „Ten zakaz powinien 
być o wiele bardziej restryk-
cyjny! „Jak zmienić, żeby nic 
nie zmienić?”, „Zakaz powi-
nien obowiązywać od wcze-
śniejszych godzin. O 2 w nocy 
wszyscy to wszyscy są już tu 
totalnie nawaleni!”,  „To 
działania pozorowane!”. Nie 
brakowało jednak i głosów, 
które uważały, że żadne zaka-
zy nic nie pomogą, a „więk-
szym problemem są chyba 
dopalacze i narkotyki sprze-
dawane w sopockich klubach 
dyskotekach”. 

Oczywiście, każde ogra-
niczenie nocnej sprzedaży 
alkoholu w sklepach w miej-
scu takim jak Sopot, które 
od dobrych kilku lat zmaga 
się z etykietką „nocnej im-
prezowni”, nadaną mu m.in. 
przez dziennikarzy, jest kro-
kiem w dobrą stronę. Ciekawe 
tylko, dlaczego nikt nie zapy-
tał o stanowisko w tej materii 
miejskiej komisji przeciwdzia-
łania alkoholizmowi, która 
chyba z założenia powinna 
być zwolennikiem jeszcze 
większych restrykcji? Bo co 
zatem komisja taka funkcjo-

nuje, skoro nikt jej nawet nie 
zapytał o zdanie w sprawie, 
związanej bezpośrednio z jej 
kompetencjami? Może po-
winno się też w tak ważnych 
tematach prosić o opinię naj-
bardziej zainteresowanych, 
czyli mieszkańców Sopotu? 
Bo ogłoszony „kompromis” 
z właścicielami nocnych 
sklepów  głosu mieszkańców 
przecież w żaden sposób nie 
uwzględnia. 

J a ro s ł a w  Z a l e s i ń s k i 
z „Dziennika Bałtyckiego” 
napisał ostatnio: „O tym, 
jak istotny dla każdego mia-
sta jest wizerunek, boleśnie 
przekonał się Sopot, który 
najpierw przez lata promo-
wał się jako rozrywkowy 
kurort, by potem paść ofiarą 
tegoż wizerunku”. Osobiście 
jestem jednak przekonany, że 
aby te nadszarpnięty wizeru-
nek uległ jednak pozytywnej  
zmianie, potrzebne są dzia-
łania zdecydowane, a nie 
tylko kosmetyczne. Jestem też 
pewny, że sopocianie je poprą. 
Nie tylko dlatego zawsze war-
to pytać ich o zdanie!

Jednocześnie zarzucanie 
komukolwiek, że zgłaszając 
swój wniosek postępuje „po-
pulistycznie” świadczy chyba 
o całkowitym niezrozumieniu 
istoty problemu, z jakim zma-
ga się w tej chwili Sopot. 

Wojciech Fułek

„Pić to trzeba umić?!”

W maju ścieżki prowadzą do Rënku
W dniach 18-20 maja na terenie Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-
Spożywczego Rënk odbędzie się 16. Ogólnopolska Wystawa Ogrodnicza połączona 
z kiermaszem "WIOSNA W OGRODZIE".

Miłośnicy prac ogrodzni-
czych zawiatają do Pomor-
skiego Hurtowego Centrum 
Hurtowego Rolno-Spożyw-
czego po raz szesnasty, ale 
historia imprezy jest o 10 lat 
dłuższa.

Wystawa "Grajmy w Zie-
lone" powstała z inicjatywy 
Pomorskiego Stowarzysze-
nia Ogrodników i Projek-
tantów Terenów Zieleni. Od 
1993 roku była organizowana 
na terenach hotelu Posejdon. 
Kilka lat później na terenie 
nowootwartego Centrum 
Hurtowego Rënk zorgani-
zowano kiermasz kwiatów 
rabatowych. W 2003, w wy-
niku zawartego rok wcze-
śniej porozumienia pomiędzy 
PSOiPTZ oraz Pomorskim 
Rynkiem Hurtowym, połą-
czono organizację Wystawy 

"Grajmy w Zielone" oraz kier-
maszu roślin rabatowych. Od 
tego roku wystawa połączo-
na z kiermaszem pod nazwą 

"GRAJMY W ZIELONE" or-
ganizowana była na terenie 
Pomorskiego Rynku Hurto-
wego "Rënk". W 2014 roku 
impreza po raz pierwszy od-

była się pod nazwą "Wiosna 
w ogrodzie"

Jak co roku, na imprezę 
przybywają firmy, które pro-
dukują i sprzedają środki 
ochrony roślin, a także sprzę-
ty potrzebne do ich pielę-
gnacji. W Wystawie wezmą 
udział najlepsi projektanci 
terenów zielonych oraz do-
świadczeni ogrodnicy, pro-
ducenci i handlowcy z całej 
Polski.

Poprzez organizację Wy-
staw Ogrodniczych Rënk 
pragnie zaproponować miesz-
kańcom Pomorza możliwość 
obejrzenia i dokonania za-
kupu odpowiednich roślin 
nie tylko do ogrodów, ale 
również na tarasy, balkony 
oraz do pomieszczeń w domu 
i pracy.

Wystawa połączona z kier-
maszem przeznaczona jest dla 
wszystkich miłośników roślin 
i ogrodnictwa, właścicieli du-
żych ogrodów, jak również 
dla amatorów ozdabiania 
swoich balkonów i okiennych 
parapetów.

Szkoły ponadgimnazjalne 
walczyć będą – jak co roku 

– o tytuł Najciekawszej Aran-
żacji Młodych Projektantów 
Zieleni. Jak co roku odbędą 
się również konkursy dla Wy-
stawców w poszczególnych 
kategoriach: na najciekawszą 

aranżację stoiska Wystawy, 
najciekawszy produkt, kwiat 
rabatowy,

czy najpiękniejsze drzew-
ko i krzew oraz tradycyjnie 
Nagroda Publiczności za naj-
piękniejsze stoisko Wystawy. 
Wśród odwiedzających, któ-
rzy wezmą udział w głosowa-
niu na najpiękniejsze stoisko 
Wystawy, rozlosowana zosta-

nie nagroda główna – SKU-
TER. Rozstrzygnięcia kon-
kursów poznamy w sobotę.

Edukacyjny charakter im-
prezy oraz panująca specy-
ficzna atmosfera sprawiają, 
że udział w niej biorą całe 
rodziny z regionu. Podczas 
imprezy organizatorzy stara-
ją się zapewnić dużo atrakcji 
dla dzieci i wszystkich Klien-
tów, którzy na nią przybędą. 
Motoryzacyjni Partnerzy 
Wystawy gwarantują przed-
stawienie swojej najnowszej 
oferty. Plac zabaw, pokazy 
ratownicze Państwowej Stra-
ży Pożarnej, konkursy, wystę-
py artystyczne i jak zawsze 
szeroka oferta twórców lu-
dowych oraz gastronomików, 
w której nie zabraknie Food 
trucków, potraw z grilla, eko 
żywności – to wszystko stwa-
rza doskonałą atmosferę pik-
niku, którego na pewno nie 
zabraknie na Rënku w dniach 
od 18 do 20 maja 2018 roku.
Godziny otwarcia Wystawy
piątek 18 maja - w godzinach 
14:00-18:00
w sobotę i niedzielę 19 i 20 
maja od 10:00 do 18:00.
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Studium przyjęte - Stogi pod kontrolą

Temat plaży na Stogach od 
kilku tygodni budził duże 
emocje. Przypomnijmy. We-
dług projektu Studium na 
części plaży na Stogach do-
puszczona jest funkcja prze-
mysłowo-portowa. Chodzi 
o odcinek plaży, który od 
1998 roku decyzją Skarbu 
Państwa należy do Portu 
Gdańsk. Bardziej obrazowo 

- plaża od głównego wejścia 
w lewą stronę miałaby tylko 
240 metrów. Odcinek 465 
metrów, do ogrodzenia, na-
leży do Portu Gdańsk. I na 
tym odcinku Studium do-
puszcza funkcję przemysło-
wo-portową. Na to miesz-
kańcy Stogów nie chcą się 
zgodzić. Stożanie wyrażali 
swój sprzeciw na spotka-
niach, których w ciągu kilku 
dni odbyło się kilka.

Na sesji temat Studium za-
jął dużą część posiedzenia, 
a dyskusja toczyła się w go-
rącej, a momentami bardzo 
gorącej atmosferze.
- To propagandowe działania 

wyborcze. Przełóżmy głoso-
wanie i wprowadźmy zmiany. 
Wtedy może przegłosować 
Studium. Po co mamy głoso-
wać dwa razy i wprowadzać 
mglistą perspektywę? Nie ma 
woli rozwiązania tego proble-
mu. Nie dajcie się zmanipulo-

wać - apelowała Anna Koła-
kowska, radna PiS.

Bardzo emocjonalne było 
wystąpienie  prezydenta 
Pawła Adamowicza, który 
zaczął przemowę od ataku 
na radną Kołakowską zarzu-
cając jej, że jak zawsze jest 
nieprzygotowana. Prezydent 
przypominał, że Zarząd Por-
tu wniósł o przekazanie pod 
funkcje portowe 400 hekta-
rów. - Kierowałem się intere-
sem Rzeczpospolitej Polskiej. 
I teraz żałuję, że się tym kie-
rowałem, bardzo żałuję po 
waszym zachowaniu - pani, 
radnego Hamadyka i za chwi-
lę tego klubu, bo powinienem 
powiedzieć nie. Port Morski 
dostarcza rządowi central-
nemu 8 miliardów złotych. 
My gdańszczanie nie mamy 
z tego nic. Zrobiliśmy dobrze 
dla Rzeczpospolitej, jesteśmy 
patriotami i łączymy interes 
Gdańska z interesem Polski. 
Za to powinniśmy dostać 
pochwałę - argumentował 
prezydent Paweł Adamo-
wicz podkreślając polityczne 
korzenie obecnego zarządu. 
Miał również duże preten-
sje, że przedstawiciele portu 
mimo zaproszenia nie przy-
szli na sesję. - PiS jest totalną 
opozycją w Gdańsku. Zawsze 
głosują przeciw zmianom 

w budżecie i planowanym in-
westycjom w mieście. Dzięki 
PO i radnym tej partii wiecie, 
na kogo macie głosować - po-
wiedział prezydent Adamo-
wicz wskazując politycznie 

winnych całej sytuacji.
Po trwającej prawie 2 go-

dziny dyskusji 21 radnych 
zagłosowało za przyjęciem 
studium, dziewięciu było 
przeciw, dwoje wstrzymało 
się od głosu.

Po krótkiej przerwie od-
była się nadzwyczajna sesja 
Rady Miasta, na której szyb-
ko zrezygnowano z dyskusji 
i przegłosowano wprowa-
dzenie zmiany do Studium 
w punkcie dotyczącym funk-
cji przemysłowo-portowych 
plaży i lasu na Stogach. 31 
na 31 głosujących radnych 
poparło uchwałę o wprowa-
dzeniu zmiany w Studium.
- Sprawy by nie było gdyby 

prezydent odrzucił wniosek 
Zarządu Portu - powiedziała 
Elżbieta Żmijewska, prze-
wodnicząca Rady Dzielni-
cy Przeróbka, wspierająca 
Radę Dzielnicy Stogi. - To, 
że Zarząd Portu wystąpił 
o 400 a prezydent zgodził 

się na 50, czyli 10 na plaży 
i 40 w lesie, to niczego nie 
rozwiązuje. Po prostu mia-
sto chciało mieć ciasteczko 
i zjeść ciasteczko. Ta plaża 
ma być dla naszych dzieci 

i wnuków. Ona nie może być 
zabudowana portem. Nie je-
steśmy przeciwko rozwojowi 
Portu. To nie jest sprawa tyl-
ko mieszkańców Stogów czy 
Przeróbki. To jest sprawa 
wszystkich gdańszczan.

Na sesji dostało się Ra-
dzie Dzielnicy Stogi. Prezy-
dent Adamowicz spotkał się 
z mieszkańcami Stogów pro-
testującymi przed siedzibą 
Rady Miasta. Mówił, że zo-
stały im przekazane nieścisłe 
informacje, że plaża nie jest 
zagrożona. - Spotkałem się 
z Radą Dzielnicy i tłumaczy-
łem przez dwie godziny. Jest 
mi bardzo przykro, że pano-
wie i panie radni dzielnicy nie 
za bardzo pozytywnie odpo-
wiedzieli. Tracą historyczną 
szansę żeby działać na rzecz 
interesu Stogów. I mówię to 
publicznie ponosicie za to 
odpowiedzialność. Propono-
wałem żeby ten protest, to 
zaniepokojenie części miesz-

kańców Stogów wykorzystać 
dla sformułowania paktu dla 
Stogów. Czyli ten kto czerpie 
korzyści 100 procent z Portu 
Morskiego czyli rząd polski 
podzielił się jednym pro-

cencikiem, tymi rocznymi 
dochodami na rzecz miesz-
kańców, mieszkanek Stogów. 
Ale Rada Dzielnicy woli od-
powiedź "Nie". Rozumiem 
ma lepszy pomysł, bardziej 
racjonalny - mówił podde-
nerwowany prezydent.
- Radni Dzielnicy faktycznie 

otrzymali coś co Pan Prezy-
dent nazywa paktem - powie-
działa Magdalena Wiszniew-
ska, przewodnicząca Zarządu 
Dzielnicy Stogi. - Pakt nie 
zawiera żadnych konkretów, 
żadnych propozycji, tylko 
i wyłącznie jakieś sugestie, 
że mamy zwracać się do rzą-
du Polski o rekompensatę. 
Niby za co? My już utraci-
liśmy bardzo duże tereny na 
Stogach. Jeżeli rekompensata 
to za rzeczy przeszłe, a nie 
za coś mielibyśmy stracić. 
Chciałabym jasno powiedzieć, 
że nie jest zgodne z prawdą 
to co Pan Prezydent mówi, 
że plaża Stogi jest teraz bez-

pieczna. Na ten moment gdy 
Pan Prezydent Adamowicz 
jest prezydentem zakładamy 
jego dobrą wolę i być może 
nikt nie wniesie o zmianę 
Miejscowego Planu Zago-
spodarowania Przestrzennego. 
Ale za kilka miesięcy gdy bę-
dzie procedowana zmiana do 
tego Studium, zmiana, która 
ma nas zabezpieczyć, nie 
wiadomo jaka będzie struk-
tura polityczna Rady Miasta 
po wyborach. Nie wiadomo 
kto te decyzje będzie podej-
mował. Nie wiadomo czy ta 
zmiana nie zostanie uchylona 
przez jakiś organ władzy, czy 
zmiana Studium nie uzyska 
odpowiednich uzgodnień 
i nie będzie mogła zostać pro-
cedowana. Decyzja o wpro-
wadzeniu zmiany uchyla 
furtkę w obie strony. Jak ro-
zumiem Port może wnosić 
o zmianę w Studium. Na ten 
moment nie mamy więc żad-
nej gwarancji. To jest takie 
mydlenie oczu przez Pana 
Prezydenta i z przykrością to 
stwierdzam. Bardzo sobie ce-
nimy wszystkie rzeczy, które 
się w tej kadencji wydarzyły 
i nie jesteśmy niewdzięczną 
dzielnicą. Jeśli Pan Prezydent 
robi coś nawet minimalnego 
dla dzielnicy to jasno o tym 
mówimy i dziękujemy. Na 
ten moment wszyscy radni, 
którzy zagłosowali za Stu-
dium wprowadzili zagrożenie 
na naszą wyspę. Nie mówię, 
że jutro wjadą nam kontenery, 
jutro wiedzie Port, ale my je-
steśmy zagrożeni. Teraz mu-
simy być czujni. Miasto po-
winno nas chronić, prezydent 
i radni powinni stać po naszej 
stronie, stronie mieszkańców. 
Ponad 12 tysięcy podpisów 
nie przekonało radnych, że 
czujemy niebezpieczeństwo, 
że przed naszymi domami 
pojawią się kontenery.

Tomasz Łunkiewicz

Na LI sesji Rady Miasta Gdańska 
zgodnie z przewidywaniami 
najwięcej emocji wywołało przyjęcie 
Studium uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania przestrzennego 
miasta Gdańsk. Przeciwko jego 
przyjęciu przed budynkiem Rady Miasta 
protestowali mieszkańcy Stogów, a na 
sesji toczyła się gorąca debata. Na sesji 
przyjęto Studium, a po kilku minutach 
na specjalnej sesji przyjęto wniosek 
o zmianę Studium w punkcie dotyczącym 
plaży i lasu na Stogach.

MIIWŚ ma pomysł na Muzeum Westerplatte

Kilka dni temu Karol Na-
worcki, dyrektor Muzeum 
II Wojny Światowej, złożył 
prezydentowi Adamowiczo-
wi propozycję kupna terenu 
na Westerplatte i utworzenia 
tam muzeum. 
- Chcemy, by Westerplatte 

było polskim Pearl Harbor - 
powiedział Karol Nawrocki, 
dyrektor Muzeum II Woj-
ny Światowej w Gdańsku, 
prezentując wizję muzeum 
na Westerplatte. - Chcemy 
wrócić do planów z lat 2006-
2007, gdy istniało muzeum 
na Westerplatte. Chodzi o to, 
aby powstał tam park krajo-
brazowo-historyczny. Chodzi 

m.in. o odbudowę wojskowej 
stanicy tranzytowej. Mamy 
już gotowe makiety, wiemy, 
jak to powinno wyglądać, po-
nieważ część tych prac toczy 
się już od 12 lat

Teren Westerplatte należy 
do Miasta Gdańska, a w po-
niedziałek radni miasta Gdań-
ska zgodzili się, by samorząd 
przekazał teren Westerplatte 
do Muzeum Gdańska.

Dyrektor Nawrocki pod-
trzymał ofertę kupna terenu 
złożoną prezydentowi Ada-
mowiczowi i powiedział, że 
Muzeum otrzymało od Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego promesę, 

w której zapewniono sfinan-
sowanie tego przedsięwzięcia. 
- Wierzę, że Paweł Ada-

mowicz nie odrzuci tak do-
brej oferty. Finansowanie 
tego przedsięwzięcia przez 
ministerstwo powinno być 
wystarczającymi argumen-
tami do tego, by pan Paweł 
Adamowicz zmienił zdanie 
i przekazał teren muzeum - 
powiedział Karol Nawrocki.

Koszt budowy nowego mu-
zeum na Westerplatte miałby 
wynieść około 100 milionów 
złotych. 

TŁ

W środę Karol Nawrocki przedstawił projekt muzeum, które 
Muzeum II Wojny Światowej chce zbudować na Westerplatte. 
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Oświadczenie Portu Gdańsk w sprawie plaży na Stogach

W ostatnim czasie Port 
Gdańsk stał się narzędziem 
walki politycznej Prezydenta 
Miasta Gdańska. Prezydent 
Gdańska postanowił zanta-
gonizować gdańszczan i Port 
w imię zwiększenia szansy 
na reelekcję. Jak dotąd nie 
zajmowaliśmy stanowiska 
licząc, że Prezydent Miasta - 
z racji misyjnego charakteru 
działalności publicznej - za-
przestanie eskalowania sporu 
dla partykularnych korzyści. 
Niestety, okazało się, że ce-
lem nadrzędnym jest skłó-
cenie gdańszczan ze spółką 
odpowiedzialną społecznie, 
o strategicznym znaczeniu 
nie tylko dla budżetu, ale 
i funkcjonowania Miasta.

19.04.2018 r. otrzymaliśmy 
list od Prezydenta Miasta 
Gdańska. Wobec powyższe-
go, odnosząc się do podno-
szonych w liście przez Pre-
zydenta Gdańska zarzutów, 
oświadczamy, co następuje:

NIEPRAWDĄ JEST, że 
Port Gdańsk w ramach Stu-
dium uwarunkowań i kierun-
ków zagospodarowania prze-
strzennego wystąpił o prawo 
do zmiany funkcji 10 ha pla-
ży na Stogach (która to plaża 
od lat znajduje się w wieczy-
stym użytkowaniu ZMPG).

PRAWDĄ JEST, że de-
cyzją Prezydenta Miasta 
Gdańska, jako podmiotu 
prowadzącego całe postępo-

wanie, w projekcie Studium 
wyłożonym do publicznego 
wglądu, teren plaży został 
oznaczony jako "portowo-

-przemysłowy" za zgodą 
Prezydenta, na wniosek DCT 
Gdańsk S.A. (wniosek numer 
246 z dn. 22.03.2016 roku). 
Port Gdańsk złożył TYLKO 
uwagę do planu dotyczącą 
zmiany funkcji dla zalesione-
go terenu, który znajduje się 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
plaży - co w obliczu wniosku 
DCT Gdańsk S.A. wydaje się 
oczywiste. Uwaga ta została 
odrzucona przez Prezydenta.

NIEPRAWDĄ JEST, że 
gmina Gdańsk nie otrzymuje 
z tytułu podatków czy innej 
działalności Portu Gdańsk ani 
złotówki.

PRAWDĄ JEST, że:
W 2016 r. do budżetu Mia-

sta z Zarządu Morskiego Por-
tu Gdańsk wpłynęło:
- 19 126 830 zł z tytułu po-

datku od nieruchomości,
- 1 268 148,28 zł z tytułu 

wieczystego użytkowania,
- 220 095,79 zł z tytułu opłat 

gruntowych,
- 101 237 zł z tytułu opłat za 

gospodarcze korzystanie ze 
środowiska,
- 1 582 zł z tytułu opłat skar-

bowych,
- 4 918,90 zł z tytułu opłat 

geodezyjnych.
Łącznie daje to kwotę: 20 

722 811,97 zł (co stanowi 

10,63% przychodów ZMPG)
W 2017 r. do budżetu Mia-

sta z Zarządu Morskiego Por-
tu Gdańsk wpłynęło:
- 19 557 372 zł z tytułu po-

datku od nieruchomości,
- 1 268 148,28 zł z tytułu 

wieczystego użytkowania,
- 220 095 zł z tytułu opłaty 

gruntowej,
- 182,29 zł z tytułu opłaty za 

gospodarcze korzystanie ze 
środowiska,
- 5 310 zł za wycinkę drzew 

zgodną z decyzją,
- 2709 zł z tytułu opłat skar-

bowych,
- 36 161,90 zł z tytułu opłat 

geodezyjnych.
Łącznie daje to kwotę: 21 

089 978,26 zł (co stanowi 
10,25% przychodów ZMPG).

W ciągu dwóch lat Port 
Gdańsk pokrył np. miejską 
część kosztów rewitalizacji 
w obszarze całego Gdańska 
("Łączna wartość projektów 
rewitalizacyjnych przeprowa-
dzonych w Gdańsku to ponad 
104 mln zł, z czego kwota 
dofinansowania [unijnego] 
to ponad 64 mln zł", źródło: 
gdansk.pl).

NIEPRAWDĄ JEST, że 
mieszkańcy Gdańska nie 
czerpią korzyści z działalno-
ści Portu Gdańsk.

PRAWDĄ JEST, że wie-
lu mieszkańców Gdańska 
jest zatrudnionych w Porcie. 
Dzięki swojej ciężkiej pracy 
mogą utrzymać rodziny. Lo-
gika nakazuje stwierdzić, że 
część gdańszczan żyje z Por-
tu. Realizowane inwestycje, 
wzrastające przeładunki i po-

szerzająca się oferta gdań-
skiego Portu powodują po-
wstawanie kolejnych miejsc 
pracy i dumę gdańszczan. 
Niezrozumiałe jest zatem 
twierdzenie, że rozwój Portu 
nie wpływa korzystnie na ży-
cie okolicznych mieszkańców.

NIEPRAWDĄ JEST, że 
Zarząd Morskiego Portu 
Gdańsk nie działa na rzecz 
społeczności lokalnej.

PRAWDĄ JEST, że prowa-
dzimy takie działania zarówno 
dla mieszkańców miasta, jak 
i regionu. Działania, których 
do tej pory zarządy Portu nie 
podejmowały. Port Gdańsk 
wreszcie staje się miejscem 
otwartym dla ludzi - organi-
zujemy dla osób zaintereso-
wanych spacery po Porcie 
(tylko w jeden kwietniowy 
weekend Port odwiedziło ok. 
70 gdańszczan w czasie 4 
spacerów z przewodnikami), 
każdego tygodnia oprowadza-
my wycieczki szkolne z Gdań-
ska i całej Polski, wspieramy 
szkolne konkursy, jako Grupa 
Kapitałowa wspomagamy 
fundacje, chcemy zainicjo-
wać w Porcie plenerowe kino 
letnie dla okolicznych miesz-
kańców, współorganizujemy 
Żeglarski Puchar Trójmia-
sta, którego finał będzie miał 
miejsce w Gdańsku. Kończy-
my pracę nad projektem In-
foboxu, który powstanie przy 
ujściu Martwej Wisły i będzie 
przestrzenią ogólnodostępną. 
Wartość tego projektu wynosi 
około 5 mln złotych. Przewi-
dujemy tam część wystawien-
niczą, konferencyjną, gastro-

nomiczną.
Szczególnie dziwi nas brak 

konsekwencji w postępowa-
niu Pana Prezydenta. 4 mar-
ca 2016 r. ówczesna prezes 
ZMPG, Dorota Raben, otrzy-
mała od Prezydenta Miasta 
Gdańska list, w którym Pre-
zydent zwraca się z prośbą 
o stanowisko w kwestii za-
mierzeń rozwojowych Portu 
i planowanych inwestycji 
na potrzeby prac nad "Stu-
dium...". Czytamy w nim:

"W szczególności proszę 
o odniesienie się do kwestii 
ewentualnego rozwoju portu 
w kierunku wschodnim na 
Wyspie Stogi, czyli w stronę 
kąpieliska i plaży na Stogach. 
Z dostępnych informacji wynika, 
że Strategia rozwoju portu do 
roku 2027 koncentruje się na 
akwenie i terenach na północ 
i zachód od Portu Północne-
go. W przeszłości kierunek 
wschodni rozwoju był przez 
Państwa również rozważany. 
Biorąc pod uwagę strategię 
i długofalową wizję rozwoju 
portu jako jednej z głównych 
podstaw ekonomicznych miasta 
rezerwa terenu w kierunku 
wschodnim jest w naszej ocenie 
jak najbardziej wskazana".

To zatem Pan Prezydent 
sugerował Portowi rozwój 
w kierunku wschodnim. Czy 
podejście do sprawy zależne 
jest od tego, kto akurat jest 
prezesem Portu? Czy w 2016 
roku "interes mieszkańców 
Stogów" jeszcze nie był dla 
Prezydenta priorytetem?

Zapewniamy, że plany roz-
wojowe Portu Gdańsk będą 

realizowane w oparciu o zapi-
saną w Strategii rozwoju por-
tu koncepcję Portu Centralne-
go, który powstanie u nasady 
Półwyspu Westerplatte.

Propozycja utworzenia ini-
cjatywy "Paktu dla Stogów" 
jest niczym innym jak kolej-
nym elementem gry politycz-
nej. Jesteśmy przekonani, że 
poziom wpływów generowa-
ny przez Port do budżetu mia-
sta pozwala zagospodarować 
je w taki sposób, aby to wła-
śnie dzielnice bezpośrednio 
sąsiadujące z Portem otrzy-
mywały najwięcej środków 
z tej puli. To jedynie suge-
stia, gdyż wiemy, że decyzję 
o tym, gdzie zostaną przekie-
rowane pieniądze od ZMPG, 
podejmuje Prezydent Miasta 
Gdańska lub Rada Miasta.

Zależy nam na tym, by 
mieszkańcy czuli się komfor-
towo i bezpiecznie, by mieli 
świadomość tego, że Port jest 
integralną częścią miasta.

Jako Zarząd Morskiego 
Portu Gdańsk raz jeszcze ape-
lujemy do Pana Prezydenta, 
by Port nie był bronią w wal-
ce na rzecz kampanii wybor-
czej. Rozumiemy to, że wy-
bory samorządowe są czasem 
gorącym, kiedy politykom 
zależy na tym, by ich twarze 
kojarzone były z misją pu-
bliczną, wykonywaną w imię 
najlepszego interesu miesz-
kańców. Port Gdańsk został 
jednak sztucznie i z premedy-
tacją postawiony w roli agre-
sora i wroga mieszkańców 
pobliskich dzielnic. Na to 
zgodzić się nie możemy.

Zarząd Portu Gdańsk wydał oświadczenie 
w związku z gorącym w ostatnich 
tygodniach tematem plaży na Stogach. 

Polityczna wojna centralna przeniesie się na samorząd

- Prezes Prawa i Sprawiedli-
wości, na briefingu w siedzibie 
partii przy Nowogrodzkiej, 
przeczytał alfabetyczną li-
stę kandydatów w wielkich 
miastach. W Gdańsku PiS 
postawił na młodość…
- Rzeczywiście. Komitet Po-

lityczny postawił w Gdańsku 
na młodość. Kacper Płażyń-
ski rzeczywiście jest najmłod-
szym kandydatem, ale może 
liczyć na nasze, weteranów, 
wsparcie.  Pracujemy razem 
nad sukcesem.

- Na wynikach wyborów sa-
morządowych, mimo pracy 
weteranów i młodych, odbiją 
się wizerunkowe wpadki PiS 
i rządu, jak fundusze Polskiej 
Fundacji Narodowej i jej 
nieporadność, nagrody mi-
nisterialne, wicepremier bez 
teki, a do spraw społecznych 
Beata Szydło, bujająca się na 
falach Dunajca, gdy w Sejmie 
trwa protest rodziców i opie-
kunów niepełnosprawnych. 
Doszliście do władzy z hasłami 
solidaryzmu, a teraz pęka w 
partii gorset skromności? 
- Nie sądzę, by pękał gorset 

skromności. Gdyby w tą stro-
nę to szło prezes Kaczyński 
jest w stanie przywołać nie-
sfornych do porządku. I dać 
harcownikom po łapach. Za-
grożeniem jest brak koordy-
nacji przekazu. Rzeczywiście, 
mimo licznych i niezaprze-
czalnych sukcesów społecznej 
polityki, przydarzyło się nam 
ostatni zbyt wiele wpadek wi-
zerunkowych. Coś z przeka-
zem jest nie tak. Może to mieć 
pewne skutki przeniesione na 
Gdańsk czy Kraków. Jest to 
niestety prawdopodobne. 

- Czas na reakcję mija?
- Nastąpiła szybka korek-

ta na naszej konwencji. Jest 
„piątka” premiera Morawiec-
kiego. Od tego momentu 
wracamy w utarte tory. Trud-
no się nie zgodzić z postula-
tami osób niepełnosprawnych. 
Szukamy rozwiązania i wyj-
ścia z tej sytuacji. Prawdą jest, 
że przyszedł przekaz trudny 
do rozegrania „pijarowego” 
bo problem jest rzeczywisty. 
Resort minister Rafalskiej 
zareagował i szykuje rozwią-
zania, podniesienie zasiłku. 

Nie mam wątpliwości. To 
przecież trzeba zrobić. 

- W Gdańsku prezydent Ada-
mowicz też nie ma wątpliwości 
bez obiekcji suto nagrodził  
najbliższych współpracow-
ników…
- Opinia publiczna dowie-

działa się o tym, gdy radny PiS 
Kazimierz Koralewski składał 
interpelację w  tej sprawie…

- PIS tym razem zdążyło…
- Zdążyliśmy znów poka-

zując rozpasanie prezydenta 
Gdańska i jego dworu. Urzęd-
nicy nie tylko w Gdańsku so-
bie nie żałują. Samorządowcy 
otrzymali premie w oderwa-
niu od efektów ich pracy..

- Ale regulaminowo i trans-
parentnie…
- Ciekawe, że musiał w tej 

sprawie składać interpelację 
radny, bo w budżecie trudno 
wyłapać wszelkie kwestie. 
Trzeba więc się dopytać i 
przypilnować. Pod średnią 
kontrolą społeczną się to od-
bywa. Regulaminowo, no cóż, 
nagrody ministerialne też nie 
naruszyły dyscypliny budże-
towej. 

- A ostatnio naruszyły się 
gdańskie plaże. Port Gdański, 
a właściwie wielki kontene-
rowy terminal głębokowodny 
DCT na jego terenie, ma się 

rozrastać i ruszał w stronę 
plaży na Stogach. Biznes się 
rozpycha, czy inne diabły pod 
tym kotłem palą?  
- I znów, nie rozmawia się 

z mieszkańcami więc doszło 
do komunikacyjnej wpadki. 
Społeczność lokalna, co zro-
zumiałe, jest wrażliwa. Od lat 
70-tych mowa jest o tym, że 
ewentualny rozwój portu ma 
iść w kierunku wschodnim, 
nawet do ujścia Wisły…   

- Mamy ambicje, by być pań-
stwem morskim. Powinna 
temu sprzyjać polityka morska 
państwa i samorządów. Apar-
tamentowce i lofty, mariny 
z luksusowymi jachtami na 
terenach postoczniowych i por-
towych nie uratują gospodarki. 
Czy wojenka samorządu, czy 
raczej magistratu, z rządem 
przenosi się na plaże? 
- Jeśli chcemy być mia-

stem otwartym na morze i 
metropolią półmilionową to 
gdańszczanie muszą gdzieś 
pracować. Metropolia musi 
funkcjonować. Nie jesteśmy 
jak Ustaka i Łeba i z tury-
styki nie wyżyjemy. Stąd 
nasze propozycje by zacho-
wana była równowaga, czyli 
miejsca pracy, niedyskrymi-
nowanie terenów przemysło-
wych, przy czym nie należy 

naruszać warunków życia 
mieszkańców. Tego dialogu 
zabrakło i wybuchło niezado-
wolenie mieszkańców, zresztą 
zrozumiałe.

- Spółka ZMPG  pisze, że Port 
Gdańsk stał się narzędziem 
walki politycznej Prezydenta 
Miasta Gdańska, a plaża od 
lat znajduje się w wieczystym 
użytkowaniu ZMPG…
- Bo według prezydenta 

Gdańska ocena zależy od 
tego, kto jest prezesem portu. 
A przecież w tej sprawie, stra-
tegii dla gospodarki, rząd i 
samorząd powinny działać ra-
zem. Paweł Adamowicz chce 
być wielkim opozycjonistą i 
co rusz się ustawa na kontrze. 
Jednak projekty rozwoju 
na tym kierunku powstały 
i były zgodne ze strategią 
zarządu porty „nie-pisow-
skiego”, czyli są dokumenty, 
wniosek DCT z marca 2016 
roku i pismo ówczesnej pre-
zes ZMPG, że podtrzymuje 
koncepcją ekspansji portu w 
kierunku plaży Stogi. Zarząd 
zmienił się nieco później, już 
po tym, jak teren oznaczony 
został jako portowo-przemy-
słowy za zgodą tegoż pre-
zydenta Adamowicza, który 
nie wnosił zastrzeżeń, wręcz 
przeciwnie. Widać, że w 2016 

roku mieszkańcy Stogów nie 
byli w centrum jego  zainte-
resowania.   

- Może prezydent nie wiedział? 
- Prezydent Adamowicz za-

siada przecież w radzie nad-
zorczej i jako jej członek ma 
dbać o dobro spółki. Czyli, 
skoro ma już zarzuty to powi-
nien uważać i nie narobić so-
bie kłopotu z kodeksu spółek 
handlowych, skoro już z ko-
deksu karnego i karno-skar-
bowego ma już kłopoty. 

- Transport to temat strategiczny. 
W sferze transportu paliw i 
produktów ropopochodnych 
możemy być spokojni?  
- Jeśli mówimy o zaopatrze-

niu w ropę naftową jesteśmy 
niezależni od kilku lat. I to 
za sprawą Naftoportu i bazy 
PERN. I tu znów mamy Sto-
gi. Port może przyjąć 40 mln 
ton rocznie, co wystarczy na 
potrzeby dwóch naszych ra-
finerii. Wkrótce i będziemy 
uniezależnieni od gazu ze 
Wschodu. Rozbudowa ter-
minala w Świnoujściu, plus 
krajowe wydobycie i  gazo-
ciąg Baltic Pipe, który połą-
czy nasz system przesyłowy 
z duńskim, a przez to z nor-
weskim gazociągiem Skanled, 
da nam pewność.

Z Grzegorzem Strzelczykiem, radnym PiS 
w Radzie Miasta Gdańska i liderem partii 
w Gdańsku rozmawia Artur S. Górski
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Elektra z tytułem "Statku Roku"

Jednostka została nomi-
nowana do konkursu przez 
zespół międzynarodowych 
ekspertów, a ostateczne zwy-
cięstwo przyniosło jej oficjal-
nie głosowanie na witrynie 
konferencji Sulphur Cap 
2020. W rywalizacji „Elek-
tra” pokonała zbiornikowiec 
Shell’a z napędem dual-fuel 

„Cardissie” oraz jednostkę 
„Christophe de Margerie” - 

gazowiec LNG firmy So-
vcomfot.
- Cieszymy się że P310 

„Elektra” jednostka w całości 
zbudowana w naszej stoczni 
i zaprojektowana przez pol-
skie biuro projektowe StoG-
da, wygrała główną nagrodę 
w tak prestiżowym konkursie. 
Traktujemy to jako wyróż-
nienie naszej ciężkiej pracy – 
mówi Tomasz Wrzask, PR & 

Marketing Manager, CRIST 
S.A.
„Elektra”, to prom o rozmia-

rach 96 m długości i ponad 
15 m szerokości obsługiwany 
przez zaledwie trzyosobową 
załogę. Podczas trudnych 
warunków pogodowych, jed-
nostka może być opcjonalnie 

napędzana trzema wysoko-
prężnymi i ekologicznymi 
silnikami w układzie dieslo-
wo-elektrycznym. Pływający 
pomiędzy Nauvo a Parainen 
prom służy do transportu 90 
pojazdów i maksymalnie 372 
osób.
„Elektra” – została w całości 

zbudowana w stoczni CRIST 
S.A., na zamówienie fińskie-
go armatora Finferries. Pro-
jekt jednostki wykonało pol-
skie biuro projektowe StoGda.

Dane techniczne:
Długość: 96,35 m
Szerokość: 15,2 m

Wysokość: 5 m
Zanurzenie: 3,5 m
Notacja klasy: DNV +1A1, R3, 
Car Ferry B, ICE 1B, PET, 
E0, Battery Power

Wybudowany w całości w stoczni 
CRIST S.A., w pełni wyposażony prom 
hybrydowy typu "double-ended ferry" – 
P310 „Elektra” wygrał nagrodę "Ship 
of the Year Award" w konkursie Marine 
Propulsion Awards 2018. Wyróżnienie 
dla „Elektry” zostało ogłoszone podczas 
konferencji "Sulphur Cap 2020"  
17 kwietnia br. w Amsterdamie.

Dwa dni przed Świętem 
Pracy 1 Maja, czyli 29 kwiet-
nia 1978 r. inżynier Andrzej 
Gwiazda i dwóch robotni-
ków Krzysztof Wyszkowski 
i Antoni Sokołowski. utwo-
rzyło Komitet Założycielski 
Wolnych Związków Zawo-
dowych Wybrzeża. W skład 
komitetu weszli też Andrzej 
Bulc i Jan Karandziej. Ak-
tywna była Anna Walentyno-
wicz, która o sprawy robotni-
cze upominała się od dwóch 
dekad, właściwie od lat 50., 
jeszcze w ZMP, Joanna Duda-

-Gwiazda i Alina Pienkowska.
WZZ Wybrzeża były orga-

nizacją robotniczą, inaczej 
niż KSS KOR, który był zdo-
minowany przez lewicowych 
intelektualistów. A i sierpnio-
wy strajk w 1980 r. nie po-
wiódłby się, bez determinacji 
WZZ. Opadała już bowiem 
fala buntu rozpoczętego 
w lipcu w Lublinie, Świdniku 
i kilkudziesięciu strajkowych 
ogniskach.
Bunt

Niezależna od Centralnej 
Rady Związków Zawodo-
wych i PZPR robotnicza 
organizacja pokazała, iż sys-
tem realnego socjalizmu jest 
w rzeczywistości antypracow-
niczy.
– Celem Wolnych Związków 

Zawodowych jest organizacja 
obrony interesów ekonomicz-
nych, prawnych i humanitar-
nych pracowników. WZZ de-
klarują swą pomoc i opiekę 
wszystkim pracownikom, bez 

różnicy przekonań czy kwali-
fikacji – napisali w deklaracji 
założycielskiej, gdyż „spo-
łeczeństwo musi wywalczyć 
sobie prawo do demokra-
tycznego kierowania swoim 
państwem”, a „ „autentycz-
ne związki i stowarzyszenia 
społeczne mogą uratować 
państwo, bo tylko przez de-
mokratyzację prowadzi droga 
do scalenia interesów i woli 
obywateli z interesem i siłą 
państwa”.

Robotniczy odruch protestu 
nałożył się na początek eko-
nomicznego kryzysu. „Polska 
rosnąca w siłę” dostała za-
dyszki, a ludziom nie żyło się 
już dostatniej. Kryzys wkro-
czył w fazę, w której codzien-
nością stały się kolejki przed 
i w sklepach.

Po proteście robotniczym 
1976 r. przyszedł kolejny 
dowód na niewydolność 
systemu – „zima stulecia” 
z 1978/79 r., gdy mróz i in-
tensywne opady śniegu spara-
liżowały kraj.

WZZ stały się więc począt-
kiem budowania alternatyw-
nego wobec PRL porządku.

Osiem lat później ten zro-
dzony z proletariackiego, 
syndykalistycznego buntu 
ruch WZZ zachował przynaj-
mniej "dziewictwo". Reszta 
buntowników lat 1980-81, 
wyrosłych na znaku "Soli-
darności", przekształciła się 
w swej - co prawda w części, 
acz znaczącej, w owładnięty 
złudzeniami liberalizmu obóz 

władzy, pozostawiając swych 
promotorów w robotniczych 
kombinezonach stoczniow-
ców, górników i hutników, na 
marginesie transformacji.

Nim do tego wynaturzenia 
doszło robotnicy wsparci 
przez kilku inteligentów, jak 
Gwiazda i Lech Kaczyński, 
próbowali podjąć działania, 
które doprowadzą do rzeczy-
wistego ich wpływu na pra-
cowniczą dolę.

Impuls przyszedł z Górnego 
Śląska. Kazimierz Świtoń 23 
lutego 1978 r. w Katowicach 
założył WZZ, wraz z Roma-
nem Kściuczką i kilkoma 
innymi osobami. Jednak ope-
racja dezintegrująca SB do-
prowadziła do zakończenia 
działalności śląskich WZZ.
Grudzień

Źródła buntu tkwią w Grud-
niu 1970. To była ciągle 
niezabliźniona rana, zadra 
tkwiąca w robotniczym sercu. 
Niektórzy Polacy przekona-
li się wtedy, że system PRL, 
z nazwy robotniczo-chłop-
ski, jest fikcją. Inni, wierząc 
Edwardowi Gierkowi, wstę-
powali ochoczo do PZPR. 
Po latach o tym skrzętnie nie 
pamiętając, już jako opozycja 
demokratyczna.

Od 1978 roku obchody 
rocznicy Grudnia’70 organi-
zowały Wolne Związki Za-
wodowe „Wybrzeża” m.in. 
Anna Walentynowicz, An-
drzej Gwiazda, Lech Wałęsa, 
Henryk Lenarciak. Dariusz 
Kobzdej z RMP i współpra-
cujący z KSS KOR Bogdan 
Borusewicz.

18 grudnia 1979 roku przed 
stoczniową bramą zebrało 
się, mimo prewencyjnych 
aresztowań, według raportów 
SB blisko trzy tysiące demon-
strantów.
– Kolejny już raz spotyka-

my się pod bramą numer 2 
by uczcić rocznicę tragedii 
Grudnia. Nie czynimy tego 

w imię nienawiści Celem na-
szym jest spokojne, poważne 
i godne uczczenie pamięci lu-
dzi, którzy polegli w obronie 
swych praw, swojej godności, 
konsekwentnie bronili praw 
i godności nas wszystkich, 
całego polskiego społeczeń-
stwa. Grudzień pokazał obli-
cze władzy komunistycznej, 
jej bezwzględność, nie wa-
hającą się przed przelaniem 
polskiej robotniczej krwi – 
mówił przy stoczni Dariusz 
Kobzdej.
– Musimy postawić pomnik. 

Jeśli do tego czasu nie po-
wstanie proszę wszystkich by 
każdy na rocznicę przyniósł 
ze sobą kamień. Jeśli wszy-
scy przyniosą po jednym to 
na pewno zbudujemy pomnik 

– apelował tego dnia Lech 
Wałęsa.
Los wyklętych

W WZZ-ach splotły się też 
losy młodych buntowników 
z losami dawnych „wyklę-
tych”, jak Jan Zapolnik, dzia-
łacz ROPCiO, WZZ Wybrze-
ża i NSZZ „Solidarność”. Na 
Podlasiu podczas II wojny 
światowej był żołnierzem AK, 
w latach 1946-1947 w Zrze-
szeniu Wolność i Niezawi-
słość. Po wojnie „zadekował 
się” na Śląsku, ale z obawy 
przed represjami przeprowa-
dził się na Wybrzeże. Współ-
pracował m.in. z Andrzejem 
Czumą i Emilem Morgiewi-
czem. Był kolporterem i dru-
karzem ROPCiO, w tym pi-
sma „Ruch Związkowy” (we 
współpracy ze Świtoniem). 
Internowany w Iławie, we-
dług metody z „psychuszek” 
został w 1982 r. umieszczony 
w szpitalu psychiatrycznym 
w Kocborowie.
Robotnik nie robol

Wolne Związki Zawodowe, 
wydawały biuletyn "Robotnik 
Wybrzeża", nawiązujący tytu-
łem do pisma PPS oraz biule-
tynu KSS KOR (z lat 1977-

81). Pierwszy numer ukazał 
się 1 sierpnia 1978.
„W PRL istnieją potężne 

związki zawodowe zrzesza-
jące miliony pracowników, 
dysponujące własną prasą, 
funduszami, lokalami. Mimo 
to co kilka lat robotnicy wy-
chodzą na ulice i w gwał-
towny sposób dopominają 
się o swoje prawa, narażając 
się na ataki MO i późniejsze 
represje. Nawet duże grupy 
pracowników w przypadku 
konfliktu z administracją 
są bezsilne i osamotnione. 
Sytuacja pojedynczego pra-
cownika skrzywdzonego czy 
oszukanego jest jeszcze trud-
niejsza.

Nie stawiamy sobie celów 
politycznych, nie narzucamy 
naszym członkom, współ-
pracownikom i sympatykom 
określonych poglądów po-
litycznych i światopoglądo-
wych, nie dążymy do objęcia 
władzy. Zdajemy sobie jed-
nak spraw, że nie unikniemy 
zarzutu o prowadzenie dzia-
łalności politycznej. Zakres 
spraw, które u nas traktuje się 
jako sprawy polityczne jest 
bowiem niezmiernie szeroki 
i obejmuje prawie wszystko 
z wyjątkiem wycieczek na 
grzyby”.

Widoczna jest waga, którą 
przywiązywali robotnicy do 
słowa drukowanego. Stąd 
i wydawane przez nich pi-
sma, kolportaż książek wy-
dawanych np. przez paryską 

„Kulturę”. Był to symptom 
zerwania z obrazem „robola”. 
Przykładem jest wspomniany 

„Robotnik Wybrzeża”, które-
go stałymi tematami były pra-
wa pracownicze i związkowe, 
treść konwencji Międzyna-
rodowej Organizacji Pracy 
dotyczące ochrony praw pra-
cowniczych.
– Do utworzenia wolnych 

związków zawodowych dą-
żyliśmy na Wybrzeżu co naj-

mniej kilkanaście miesięcy 
przed wybuchem strajków 
sierpniowych. Wysunięcie ta-
kiego postulatu było sprawą 
naturalną. Listę postulatów 
Stoczni im. Komuny Pary-
skiej układałem wspólnie 
z Andrzejem Butkiewiczem, 
kolegą z WZZ Wybrzeża, któ-
ry stworzył „Wolną Drukarnię 
Stoczni Gdynia”. Wcześniej 
przez kilka godzin przeko-
nywałem stoczniowców do 
tego, co było najważniejsze, 
zapewnienia pracownikom 
niezależnej reprezentacji, któ-
ra pilnowałaby przestrzegania 
tego, co wywalczymy. Załoga 
zaakceptowała, aby pierw-
szy postulat dotyczył wol-
nych, niezależnych od wła-
dzy związków zawodowych 

– wspominał w rozmowie 
z nami Andrzej Kołodziej.

Kiedy stocznia stanęła ska-
la protestu niemal wszystkich 
zaskoczyła. Socjalizm na 
kremlowską modę zachwiał 
się przez bunt proletariatu.
– „Radzieccy” podobno 

pod koniec lat 70. ostrzegali 
Warszawę, że tutaj służby zaj-
mują się kanapową opozycją, 
a rośnie im ruch robotniczy 
i niezależne związki, pod 
ich nosem. Wiedzieli, czym 
jest proletariacki bunt i jakie 
może mieć skutki. Oni akurat 
dobrze wiedzieli – powie-
dział nam Andrzej Gwiazda 
w sierpniu ub.r., w kolejną 
rocznicę strajku.

W Gdańsku obchody 40-le-
cia utworzenia Wolnych 
Związków Zawodowych po-
trwają od 27 do 29 kwietnia. 
Centralna część obchodów 
z udziałem zaproszonych go-
ści (w tym działaczy i sympa-
tyków WZZ) odbędzie się 28 
kwietnia (w sobotę) w godz. 
10.30–18.00 w Sali BHP 
Stoczni Gdańskiej (ul. ks. Je-
rzego Popiełuszki 6).

Artur S. Górski

Wolne Związki Zawodowe Wybrzeża: syndykalistyczny bunt
Wolne Związki Zawodowe, twór 
proletariacki i opozycyjny wobec 
systemu PRL, państwa w teorii 
robotników i chłopów, niepokoiły 
towarzyszy na Kremlu. Wokół tej 
syndykalistycznej organizacji, wspartej 
przez kilku inteligentów, narosło sporo 
legend.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

„Raz zobaczony rysunek i wszystko wiesz” - 
prof. Marek Model

Cytat zaczerpnięty z wy-
powiedzi profesora „Raz zo-
baczony rysunek i wszystko 
wiesz” w pełni charakteryzu-
je jego podejście do rysunku 
i malarstwa. Pośród wszyst-
kich wypowiedzi sztuk wi-
zualnych, właśnie rysunek 
wydaje się najważniejszy. 
Umiejętność szybkiego szki-
cowania należy do podstaw, 
stanowi dużą zręczność i tak 
jak kiedyś, tak i dziś powi-
nien być jednym z atrybutów 
dobrej sztuki.

Przypomnę, że Marek Mo-
del wraz ze swoimi kolegami 
z uczelni: Wiesławem Zarem-
bą, Romanem Gajewskim, 
Adamem Harasem, Zbignie-

wem Gorlakiem, Grzegorzem 
Radeckim i Jackiem Zdyblem 
prowadzili pod koniec lat 90. 
wieku XX, przy ulicy Piwnej 
27 w Gdańsku niezapomnianą 
galerię rysunku „Nowa Ofi-
cyna”. Z jednej strony byli 
kontynuatorami dawnych tra-
dycji gdańskiego rytownic-
twa, z drugiej zaś przerzucali 
pomost i stanowili ogniwo 
do nowej grafiki, która mia-
ła dopiero się ujawnić. Sam 
jeszcze w czasach licealnych, 
przygotowując się do egza-
minu na uczelnię, uczęsz-
czał na zajęcia z rysunku do 
Ewy Hoffman - Rosińskiej, 
sopockiej malarki, asystent-
ki prof. Władysława Lama 

i prof. Adama Gerżabka. To 
wspomnienia, ale jakże istot-
ne dla trwania gdańskiej sztu-
ki, sięgającej swą historią do 
wybitnych artystów baroku, 
rysowników naszego miasta, 
Jeremiasza Falcka i Wilhelma 
Hondiusa, ale także później-
szych: Daniela Chodowiec-
kiego, Felixa Masecka, Bru-
no Paetscha, nie mówiąc już 
o całej rzeszy powojennych 
wybitnych gdańskich grafi-
ków. Czy prof. Marek Model 
wraz ze swoimi kolegami 
z ”Nowej Oficyny” przedłuży 
tę historię? Zapewne tak, bo-
wiem to co robili i nadal robią 
jako niezależni artyści należy 
przypisać wysokiej sztuce. 
Marek Model opiera swoją 
twórczość na doskonałych 
wzorcach malarstwa kolory-
stycznego, ale wydaje się, że 
ponad to stawia na malarstwo 
i rysunek ekspresyjny, dyna-
miczny, sam bowiem jest ar-
tystą emocjonalnym, traktują-
cym kolor i materię malarską 
za podstawę. Nie burzy i nie 
wydziwia, jest wrażliwy, co 
daje mu siłę tworzenia wizji 
instynktownych, swobodnych 
i spontanicznych.

Tworzy obrazy żywiołowe, 
które rodzą się w jednej chwi-
li, nie zastanawia się długo, 
a pierwszy energiczny ruch 
dłoni decyduje o kompozycji. 
Dokonuje pewnej wiwisekcji 
własnej osoby, ale ujawnia, 
to co dzieje się w wypad-
kach wielu artystów. Dopiero 
postawienie pierwszej linii 
czy pierwszego pociągnię-
cia pędzlem otwiera drogę 
do tematu. Sporo prac prof. 
Marka Modela to akty, ale 
nie są to piękne wyretuszo-
wane, skorygowane akty ko-
biet o nieskazitelnej urodzie, 
to materia malarska, często 
szorstka i chropowata, czę-
sto decydująca o piękności 
kobiecego ciała. W niej naj-
pełniej uwidacznia się proces 
poszukiwania własnych zdol-
ności oraz dokonywania wy-
boru między porządkiem ma-

larskim, a swobodą. Stworzył 
swój klucz rozpoznawalno-
ści, co zapewne w hierarchii 
artystycznej zapisze go na 
stałe. Profesor Marek Model 
artysta malarz, pedagog, tak 
jak kiedyś promotor jego pra-

cy dyplomowej prof. Kazi-
mierz Ostrowski, wychowuje 
swoich studentów na sobie 
równych lub nawet jeszcze 
lepszych, jednocześnie dalej 
realizuje już dawno wytyczo-
ną artystyczną drogę życia, 

niezależnie od okoliczności.
Wystawa prac prof. Marka 
Modela potrwa do 8 maja 2018.
Galeria „Punkt”- Gdańsk, 
GTPS, ul. Chlebnicka 2

Stanisław Seyfried

Kiedy przed dwoma laty opublikowałem wywiad z prof. Markiem Modelem, 
wykładowcą Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku, prowadzącym Pracownię 
Podstaw Malarstwa i Rysunku dla studentów  
I i II roku Malarstwa i Grafiki wydawało się, że rozmowa odsłoniła i wyczerpała 
w pełni osobowość artysty. Rozmawialiśmy wówczas o historii sztuki, początkach 
nauki rysowania, barwie i linii, ale także o Arturze Nacht-Samborskim. Malarzu, 
artyście który był wcześniej pedagogiem tej samej uczelni. Panowie nigdy się nie 
poznali z racji różnicy pokoleń, ale jak wiem dla prof. Marka Modela artysta ten 
stał się jednym z ważniejszych drogowskazów w jego działalności. Myślę, że obu 
twórców poza talentem łączyła jeszcze jedna bardzo ważna rzecz, stosunek do 
innego człowieka, artysty i jego twórczości, coś co stanowi o kulturze osobistej, 
szacunku do pracy innych. Dziś po zobaczeniu ostatniej wystawy Marka Modela 
postanowiłem jeszcze raz podzielić się paroma krótkimi refleksjami.

Prof. Marek Model, Czekając na dublera, rysunek, fot. Kuba Karłowski

Prof. Marek Model, Martwa natura złocista, 2012, deska, 
akryl i martwa natura czerwona, 2015, płyta pilśniowa, 
akryl, fot. Kuba Karłowski

Partner wydania

Prof. Marek Model,  fot. Kuba Karłowski
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Proponuje

Partner wydania

Dodatkowe pieniądze na 
świadczenia medyczne na Pomorzu
Dodatkowe ponad 17 milionów złotych na świadczenia 
medyczne otrzymał w ostatnich dniach pomorski NFZ. 
Pieniądze pochodzą z tak zwanej rezerwy ogólnej Funduszu.

Z 17,1 mln złotych prawie 
10 milionów trafi do pomor-
skich szpitali. Z tej kwoty 
6,3 mln złotych wydzielono 
na endoprotezoplastykę sta-
wów kolanowego i biodro-
wego, a 3,6 mln na leczenie 
zaćmy w II kwartale 2018 
roku. Według szacunkowych 
ocen pieniądze te powinny 

wystarczyć na sfinansowa-
nie ponad 1600 zabiegów 
usuwania zaćmy oraz około 
500 świadczeń z zakresu en-
doprotezoplastyki.

Ponad 4 miliony złotych 
przeznaczonych zostanie na 
opiekę psychiatryczną, a bli-
sko 3,2 mln wykorzystanych 
zostanie na sfinansowanie 

świadczeń opieki zdrowotnej 
udzielanych w ramach pro-
gramu pilotażowego opieki 
koordynowanej w podsta-
wowej opiece zdrowotnej 
o nazwie POZ Plus. Pomorski 
NFZ ogłosił już konkurs na 
udzielanie świadczeń w tym 
zakresie.

Program profilaktyki 
raka piersi u kobiet

Program profilaktyki 
raka szyjki macicy

Pomorski Oddział Wojewódzki NFZ zaprasza Panie w wieku 
50-69 lat (przy określaniu wieku brany jest pod uwagę rok 
urodzenia) na bezpłatne badania mammograficzne w ramach 
profilaktycznego programu zdrowotnego, które wykonywane 
są co dwa lata. Panie z określonej grupy wiekowej mogą 
zgłaszać się na te badania bez skierowania. Badania są 
całkowicie bezpłatne. Zgłaszając się na badanie należy mieć ze 
sobą dowód tożsamości.

Rak piersi jest najczęściej 
występującym nowotworem 
złośliwym u kobiet. Najważ-
niejszym czynnikiem wpły-
wającym w istotny sposób 
na wyniki leczenia jest jak 
najwcześniejsze wykrycie 
nowotworu.

Czynnikami ryzyka, które 
mogą sprzyjać zachorowaniu 
są m.in.:
- wystąpienie raka pier-

si wśród członków rodziny 
(matka, babcia, siostra),
- pierwsza miesiączka przed 

12 rokiem życia,
- późna menopauza po 55 

roku życia,
- urodzenie dziecka po 35 

roku życia,
- bezdzietność.

Program daje możliwość 
wykonania i oceny mammo-
grafii w placówkach, które 
zawarły umowę z Pomorskim 
Oddziałem Wojewódzkim 
Narodowego Funduszu Zdro-
wia. Porada profilaktyczna 
w ramach programu obejmu-
je przeprowadzenie wywiadu 
i wypełnienie ankiety oraz 
wykonanie badania mam-
mograficznego (zdjęcia wraz 
z opisem dokonanym przez 
lekarza specjalistę w dziedzi-
nie radiodiagnostyki), a także 
sporządzenie karty badania 
mammograficznego pacjentki 

w systemie informatycznym 
udostępnionym przez Naro-
dowy Fundusz Zdrowia.

Jeśli wynik badania mam-
mograficznego wykonanego 
w ramach programu wzbudzi 
wątpliwości lekarza, pacjent-
ka zostanie skierowana na 
dalszą diagnostykę w ramach 
programu lub, jeśli okaże 
się to konieczne, na dalsze 
leczenie w szpitalu albo 
przychodni specjalistycznej. 
Jeżeli wynik badania okaże 
się prawidłowy, to na następ-
ne badanie mammograficzne 
w ramach programu profilak-
tycznego będzie można się 
zgłosić się po upływie dwóch 
lat, chyba że w opisie wyniku 
badania znajdzie się informa-
cja o konieczności zgłoszenia 
się na badanie już po upływie 
12 miesięcy.

Programem nie są objęte 
kobiety, które wcześniej le-
czyły się już z powodu no-
wotworu piersi o charakterze 
złośliwym.

Pełną listę placówek, które 
wykonują badania mammo-
graficzne w ramach progra-
mu profilaktycznego finan-
sowanego przez NFZ oraz 
harmonogram postojów mo-
bilnych mammobusów zna-
leźć można na stronie www.
nfz-gdansk.pl.

Pomorski Oddział Wojewódzki NFZ zaprasza Panie na 
bezpłatne badania cytologiczne w ramach profilaktycznych 
programów zdrowotnych, które są realizowane co 36 miesięcy 
u kobiet w wieku 25-59 lat (przy określaniu wieku brany jest 
pod uwagę rok urodzenia). Panie z tej grupy wiekowej mogą 
zgłaszać się na badania  bez skierowania.

W wyniku przeprowadzenia 
badania cytologicznego moż-
na wykryć zmiany przedrako-
we i raka we wczesnym okre-
sie jego rozwoju. Pozwoli to 
na szybkie podjęcie odpo-
wiedniego leczenia.

Porada na etapie podstawo-
wym obejmuje: przeprowa-
dzenie wywiadu, wypełnienie 
ankiety, pobranie materiału 
do badania cytologicznego, 
edukację w zakresie profi-
laktyki nowotworu szyjki 
macicy, wysłanie pobranego 
materiału wraz z wypełnioną 
ankietą do pracowni diagno-
stycznej, wręczenie przez le-
karza pacjentce wyniku bada-

nia. Jeżeli wynik badania jest 
prawidłowy, to na następne 
badanie cytologiczne w ra-
mach programu należy zgło-
sić po 3 latach, chyba że na 
otrzymanym wyniku badania 
jest informacja o zgłoszeniu 
się na badanie za 12 miesięcy.

Jeżeli wynik badania cyto-
logicznego wzbudzi jakiekol-
wiek wątpliwości lekarza, pa-
cjentka zostanie skierowana 
na dalsze badania na etapie 
pogłębionym programu, który 
obejmuje badanie kolposko-
powe i ewentualne badanie 
histopatologiczne wycinków.

Kobiety, u których rozpo-
znano raka szyjki macicy 

zostaną skierowane (poza 
programem) na dalszą dia-
gnostykę lub leczenie do 
świadczeniodawców po -
siadających z NFZ umowy 
w odpowiednich rodzajach 
świadczeń.

Badanie  cy to log iczne 
w ramach programu można 
wykonać w każdym gabine-
cie ginekologiczno-położni-
czym, który podpisał z NFZ 
odpowiednią umowę oraz 
w gabinecie położnej POZ 
posiadającej uprawnienia do 
pobierania rozmazów cyto-
logicznych w ramach umowy 
zawartej z NFZ.

Tydzień Flagi z Radiem Gdańsk
To już tradycja. Z okazji świąt państwowych Radio Gdańsk rozdaje biało-czerwone 
flagi. Z okazji Dnia Flagi Rzeczypospolitej Polski radiowcy rozdają biało-czerwone flagi.

2 maja przypada Dzień 
Flagi Rzeczypospolitej Pol-
ski. Z tej okazji reporterzy 
Radia Gdańsk wyjechali na 
ulice Pomorza, by rozdać fla-
gi narodowe. W środę gości-
li w Skarszewach, a czwar-
tek byli w Gdańsku przy 
pomniku Marszałka Józefa 
Piłsudskiego u zbiegu Alei 

Grunwaldzkiej i ul. Wojska 
Polskiego. 27 kwietnia fla-
gi będą rozdawane przed 
wejściem głównym do Mu-
zeum II Wojny Światowej, 
a w poniedziałek 30 kwiet-
nia w Gdyni przy Infoboxie.
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OMIDA Open: Emocje do końcaLechia oddali się do strefy spadkowej?

Na starcie dotychczas rozegranych turniejów 
stanęło 119 zawodniczek i zawodników w ka-
tegorii do 45 lat, 52 w kategorii +45 i 20 w ka-
tegorii powyżej 60 lat. Podsumowanie drugiej 
edycji “OMIDA OPEN” odbędzie się 26 maja. 

Klasyfikacja w kategorii -45 pokazuje, że 
w cyklu liczy się regularne granie. Liderem 
jest Krzysztof Konkel, który grał we wszyst-
kich turniejach, ale żadnego nie wygrał. Wice-
liderem jest Adam Dudzicz, który zwyciężał 
w dwóch turniejach i 7 razy był drugi, ale opu-
ścił dwa turnieje. 10 wygranych, jedno drugie 
miejsce i dwa razy trzecie to dorobek Bartosz 
Czerwiński, który jest dopiero trzeci, bo nie 
grał w trzech turniejach.

Również lider kategorii +45 Krzysztof Zgło-
bicki nie opuścił żadnego turnieju, w dwóch 
zajmując pierwsze miejsce. Zbigniew Kuziem-
kowski wygrywał sześć razy, ale nie zdobywał 
punktów w dwóch imprezach i dlatego jest wi-
celiderem. 

Zbigniew Pietrzniak mimo jednej nieobec-
ności prowadzi w kategorii +60. Lider najstar-
szej grupy zwyciężał 12 razy, a dwukrotnie był 
drugi. 

Żaden z liderów nie może jeszcze być pew-
ny wygranej, a absencja w jednym z ostatnich 
turniejów może mieć poważne konsekwencje 
dla lokaty w klasyfikacji generalnej cyklu. 

16 turniej w sobotę 28 kwietnia w hali 
MRKS na Zaspie.

-45
1. Krzysztof Konkel 1472
2. Adam Dudzicz 1457
3. Bartosz Czerwiński 1425

+45
1. Krzysztof Zgłobicki 1526
2. Zbigniew Kuziemkowski 1459
3. Janusz Gamza 1408

+60
1. Zbigniew Pietrzniak 1670
2. Sławomir Zwierzchowski 1605
3. Piotr Szantyr 1561

Tomasz Łunkiewicz

Do końca cyklu turniejów dla amatorów i weteranów “OMIDA 
OPEN” pozostały dwa turnieje, które zostaną rozegrane 28 
kwietnia i i 19 maja. W każdej kategorii wiekowej sprawa 
zwycięstwa pozostaje otwarta. Podsumowanie zmagań 26 maja. 

Orzeł sprawdzi Zdunek Wybrzeże

Przed meczem ze Speed 
Car Motorem spodziewano 
się zaciętej rywalizacji, ale 
chyba nikt nie dopuszczał 
porażki. Początek był obie-
cujący. W pierwszym wyści-

gu debiutujący w gdańskiej 
drużynie Patrick Hougaard 
i Oskar Fajfer przywieźli 
podwójne zwycięstwo. Na 
początku meczu zawodnicy 
mieli problemy z nerwami. 

Do trzech pierwszych wy-
ścigów wyjeżdżali w sumie 
8 razy. Po godzinie od plano-
wanej godzinie rozpoczęcia 
odjechano 3 biegi.

Już drugi wyścig pokazał, 
że może być problem. Za 
dwukrotne utrudnianie star-
tu wykluczony został Wiktor 
Lampart. Gdańszczanie nie 
wykorzystali osłabienia rywa-
li. Oskar Bober nie dał szans 
gdańskiej parze. W trzecim 
biegu goście po raz pierw-
szy wygrali bieg drużyno-
wo. Dawid Lampart pokonał 
Mikkela Becha, a Daniel 
Jeleniewski poradził sobie 
z Michałem Szczepaniakiem. 
W czwartym biegu znakomi-
cie pojechał Mikkel Michel-
sen. Wyścig piąty to pierwsza 
strata punktów przez Zdunek 
Wybrzeże. Walczący o drugą 
pozycję Szczepaniak upadł 
na ostatnim wirażu. Sędzia 
po obejrzeniu powtórek uznał, 
że upadek gdańszczanina był 
bez kontaktu z rywalem i za-
miast wygranej biegowej był 
remis. W wyścigu szóstym 
kapitalnym atakiem na czo-
ło stawki wyszedł Michel-
sen. Po chwili jęk zawodu 
na trybunach. Prowadzący 
Hougaard na drugim wirażu 
pierwszego okrążenia za-
notował defekt. Ponieważ 
Fajfer jechał z tyłu lublinia-
nie wyszli na prowadzenie. 

Riposta gdańszczan była 
natychmiastowa. Podwójnie 
wygrali Dominik Kossakow-
ski i Michelsen. Duńczyk po 
raz kolejny zaprezentował 
kapitalną akcje na dystan-
sie przechodząc z czwartej 
pozycji na drugą. W biegu 
dziewiątym bracia Lampar-
towie nie dali szans parze 
Hougaard-Fajfer. Po dwóch 
wygranych podwójnie bie-
gach Zdunek Wybrzeże ob-
jęło prowadzenie 36:30. To 
były ostatnie miłe momenty 
dla gdańskich kibiców. Trzy 
kolejne wyścigi po 5:1 wy-
grali goście. Po wygranym 
wyścigu 14. przyjezdni mo-
gli się cieszyć ze zwycięstwa 
w meczu. Wygrany 4:2 przez 
parę Bech-Michelsen bieg 15 
był tylko pocieszeniem.

Zdunek Wybrzeże przegra-
ło ze Speed Car Motorem, bo 
miało zbyt dziurawy skład. 
Pretensji nie można mieć do 
Mikkelów - Becha o Michele-
sena. Na lepszy występ w de-
biucie liczył Hougaard i gdań-
scy kibice. Na tym kończą się 
pozytywy w ekipie trenera 
Lecha Kędziory. Kossakow-
ski, Fajfer i Szczepaniak mie-
li po jednym dobrym wyścigu. 
Najbardziej zawiedli polscy 
seniorzy, którzy w ośmiu star-
tach zdobyli tylko 6 punktów. 
W dwóch i pół zawodnika 
trudno było wygrać mecz.

Goście również nie byli 
monolitem, mieli dziury, 
ale mieli dwóch liderów 
i asa w rękawie czyli Wik-
tora Lamparta. 17-latek po 
wykluczeniu w pierwszym 
starcie w kolejnych czterech 
występach rządził i dzielił na 
gdańskim torze wygrywając 
biegi z dużą przewagą.

Gdańszczanie zawiedli, 
a w niedzielę czeka ich star-
cie z faworytem rozgrywek 
Orłem Łódź. Z łodzianami 
w ostatnich dwóch sezonach 
gdańska drużyna ma nieko-
rzystny bilans. W 2016 roku 
Orzeł wgrał oba mecze. Przed 
rokiem w obu spotkaniach 
padł remis. W bieżącym se-
zonie łódzka drużyna uważa-
na jest za głównego faworyta 
NICE 1. Ligi Żużlowej. Ło-
dzianie w pierwszej rundzie 
wszystkie mecze jadą na to-
rach rywali. Związane jest to 
z budową nowego stadionu 
w Łodzi. Jak na razie Orzeł 
wywiózł remis z Lublina, 
pewnie wygrał w Krakowie 
i przegrał w Rybniku. Trener 
Janusz Ślączka ma do dys-
pozycji wyrównaną grupę 
zawodników. Od kilku lat 
liderem łodzian jest Hans 
Andersen. Przed sezonem 
2018 do drużyny dołączyli 
Norbert Kościuch, Maksym 
Bogdanow i Josh Grajczo-
nek. Ten ostatni startuje jako 

Polak. W szerokiej kadrze są 
równiez Robert Miśkowiak, 
Rohan Tungate, Aleksandr 
Łoktajew. Jak widać trener 
Ślączka ma w kim wybierać. 
Wśród młodzieżowców lide-
rem jest Jakub Miśkowiak. 

Mecz z Orłem pokaże czy 
Zdunek Wybrzeże może się 
włączyć do walki o awans 
czy już na początku rozgry-
wek gdańszczanie zostaną 
wyłączeni z tej rywalizacji. 
O dyspozycję Duńczyków 
można być spokojnym. Trud-
no będzie jednak o wygrane 
jeśli nie przebudzą się polscy 
seniorzy. 

Tomasz Łunkiewicz

Duże rozczarowanie przeżyli kibice 
którzy przyszli na stadion im. Zbigniewa 
Podleckiego na mecz Zdunek Wybrzeże 
ze Speed Car Motorem Lublin. 
Podopieczni Lecha Kędziory przegrali 
43:47. W niedzielę przed gdańszczanami 
kolejne bardzo trudne wyzwanie. O godz. 
14.30 na stadionie im. Zbigniewa 
Podleckiego rozpocznie się mecz 
z Orłem Łódź.

Orzeł Łódź
1. Hans Andersen
2. Aleksandr Łoktajew
3. Robert Miśkowiak
4. Maksim Bogdanow
5. Norbert Kościuch
6. Jakub Miśkowiak 

Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk

9. Mikkel Bech
10. Michał Szczepa-

niak
12. Oskar Fajfer
13. Mikkel Michelsen
14. Dominik Kossa-

kowski
15. Martin Turowski

Nie było trzeciego z rzędu zwycięstwa Lechii. Biało-
zieloni na Energa Stadionie tylko zremisowali z Cracovią 
0:0. W poniedziałek o godz. 18.00 biało-zieloni zagrają we 
Wrocławiu ze Śląskiem.

Przed meczem z Cracovią 
większą motywację miała 
Lechia. Biało-zieloni wygra-
li dwa ostatnie mecze z Arką, 
ale nadal mieli niewielką 
przewagę nad strefą spadko-
wą. Ewentualne trzy punkty 
z Cracovią pozwoliłyby na 
odskoczenie na większy dy-
stans i trochę większy spokój 
przed kolejnymi meczami. 
Lechia miała niby optyczną 
przewagę, dłużej utrzymy-
wała się przy piłce, ale nie 
przekładało się to na efekty 
w postaci bramek. Piłka wpa-
dła do bramki gości, ale VAR 
pokazał, że na spalonym było 
trzech gdańszczan i gol nie 
został uznany. Biało-zielo-
ni dłużej byli przy piłce, ale 
więcej strzałów na bramkę 
oddali goście. Po zmianie 
stron Cracovia nieco popra-
wiła statystykę posiadania 
piłki i celnych strzałów. Kra-
kowianie w końcówce byli 
bliscy rozstrzygnięcia meczu 
na swoją korzyść. Lechia 
w drugiej części spotkania 
nie oddała żadnego celnego 
strzału na bramkę gości, a bez 
strzałów w światło bramki 
trudno myśleć o zdobyciu 

bramki i wygraniu meczu.  
W poniedziałek tak zwa-
ny "mecz przyjaźni". Lechia 
wybiera się do Wrocławia. 
W sezonie zasadniczym 
obie drużyny wygrywały 
u siebie. Śląsk we Wrocła-
wiu 3:2, a Lechia w Gdańsku 
3:1. Obie drużyny nie mogą 
jeszcze być pewne utrzyma-
nia. Lechia ma pięć punktów 
przewagi nad strefą spadko-
wą. Śląsk ma trochę lepszą 
sytuację, bo ma o trzy punkty 
więcej. Wrocławianie zdecy-
dowanie lepiej spisują się na 

swoim boisku. Z 16 spotkań 
przed swoją publicznością 8 
wygrali, 6 zremisowali i tyl-
ko 2 przegrali. Gdańszczanie 
na wyjazdach, jak w całych 
rozgrywkach, spisują się 
przeciętnie. Na 16 wyjaz-
dów biało-zieloni wygrali 
tylko 4, w tym dwa w Gdy-
ni. W pięciu meczach był 
remis, a siedmiokrotnie Le-
chia wracała z wyjazdów na 
tarczy. Wygrana pozwoliłaby 
podopiecznym trenera Piotra 
Stokowca oddali się od strefy 
spadkowej.

Lechia Gdańsk - Cracovia 0:0 
 
Lechia Gdańsk: Oliver Zelenika - Joao Nunes 
(61 Joao Oliveira), Michał Nalepa, Steven Vitoria, 
Jakub Wawrzyniak (76 Filip Mladenović) - Sławo-
mir Peszko, Ariel Borysiuk, Patryk Lipski, Simeon 
Sławczew, Lukas Haraslin (84 Milos Krasić) - 
Flavio Paixao 
 
Cracovia: Michal Pesković - Diego Ferraresso, 
Michał Helik, Michal Siplak, Kamil Pestka - Milan 
Dimun, Miroslav Covilo - Sergei Zenjov (68 De-
niss Rakels), Javi Hernandez, Antonini Culina (68 
Mateusz Wdowiak) - Krzysztof Piątek (87 Nicolai 
Brok-Madsen) 

Oskar Fajfer w spotkaniu ze Speed Car Motorem zawiódł
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Uczennice SP 46 mistrzyniami mini koszykówki

Finały zawodów lekkoatletycznych

Startuje siatkówka plażowa

Finałowy turniej o mistrzo-
stwo Gdańska w mini koszy-
kówce dziewcząt w ramach 
Igrzysk Dzieci został rozegra-
ny w SP 8. W półfinale gospo-
dynie uległy SP 46. W drugim 
półfinale dziewczęta ze szko-
ły De La Salle wygrały z SP 
12. W przedostatnim spotka-
niu uczennice SP 8 zwycię-
żyły drużynę SP 12 i zajęły 

trzecie miejsce. Zawody 
zakończył mecz o pierwsze 
miejsce. Reprezentacja SP 46 
pokonała zespół szkoły De 
La Salle i wywalczyła tytuł 
mistrzyń Gdańska. 

1. SP 46
2. De La Salle
3. SP 8
4. SP 12

Uczennice SP 46 wywalczyły tytuły 
mistrzyń Gdańska w mini koszykówce  
w ramach Igrzysk Dzieci.

IGRZYSKA 
MŁODZIEŻY

Lekkoatletyka drużynowa 
i indywidualna

W zawodach lekkoatletycz-
nych mogą wziąć udział tylko 
zespoły szkolne zarejestro-
wane w systemie rejestracji 
szkół (srs.szs.pl), i które do-
konają obowiązkowego zgło-
szenia (w srs.szs.pl) zespołu 
szkolnego do zawodów (1/2 
finału wojewódzkiego) ter-
min zgłoszeń do godz. 22:00 
do 08.05.2018 r.

W zawodach startuje mło-
dzież urodzona w latach 2002 

– 2005 (kl. VII I kl. gimnazjal-
ne).
Termin:

15 maja 2018 r.  godz. 8:30

Program zawodów
Dziewczęta: 100m, 300m, 

600m, 1000m, 4x100m, skok 
w dal, skok wzwyż, kula 
(3kg), oszczep (500g), chód 
3km,

Chłopcy:  100m, 300m, 
1000m, 2000m, 4x100m, 
skok w dal,  skok wzwyż, 
kula (5kg), oszczep (600g), 
chód 5km,

IGRZYSKA DZIECI

Czwórbój lekkoatletyczny
W zawodach lekkoatletycz-

nych mogą wziąć udział tylko 
zespoły szkolne zarejestro-
wane w Systemie Rejestracji 
Szkół (srs.szs.pl) i dokonają 
obowiązkowego zgłoszenia 

(w srs.szs.pl) zespołu szkol-
nego do zawodów (1/2 fina-
łu wojewódzkiego) – termin 
zgłoszeń do godz. 22:00 do 
11.05.2018 r.

W zawodach startuje jedna 
reprezentacja szkoły oddziel-
nie dziewcząt i chłopców. 
Reprezentacja składa się 
z 6 uczniów/uczennic uro-
dzonych w 2005 i  młodszych.
Miejsce
Stadion Lekkoatletyczny  
Gd-Wrzeszcz;  Al. Grun-
waldzka 244
Terminy:  

Dziewczęta - 22 maja godz. 
10:00

Chłopcy - 23 maja godz. 
10:00

Program zawodów: bieg 
60 m, rzut piłką palantową 
(do 150 g), skok (dla całego 
zespołu) w dal ze strefy, bieg: 
dla dziewcząt 600 m, dla 
chłopców 1000 m,

Finał wojewódzki Igrzysk 
Dzieci w Czwórboju LA 
w dniu 30 maja w Gdańsku

LICEALIADA

Lekkoatletyka drużynowa 
i indywidualna

W zawodach lekkoatletycz-
nych mogą wziąć udział tylko 
zespoły szkolne zarejestro-
wane w systemie rejestracji 
szkół (srs.szs.pl), i które do-
konają obowiązkowego zgło-
szenia (w srs.szs.pl) zespołu 
szkolnego do zawodów (1/2 

finału wojewódzkiego), ter-
min zgłoszeń  do  godz. 22:00 
w dniu 18.05.2018 r.

W zawodach startuje mło-
dzież szkół, urodzona w la-
tach 1998 i młodsi.
Miejsce
Stadion Lekkoatletyczny  
Gd-Wrzeszcz;  Al. Grun-
waldzka 244
Termin

24 maja 2018 r. godz. 9:00
Program zawodów

Dziewczęta: 100m, 400m, 
800, 1500m, 4x100m, skok 
w dal, skok wzwyż, kula 
(4kg), oszczep (600g),

Chłopcy:  100m, 400m, 
800, 1500m, 4x100m, skok 
w dal, skok wzwyż, kula 
(6kg), oszczep (800g),

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego zaprasza do udziału  
w finałowych zawodach 
lekkoatletycznych w ramach Igrzysk 
Dzieci, Igrzysk Młodzieży Szkolnej oraz 
Licealiady.

Zespoły szkolne, które poprzez SRS zarejestrują się do roz-
grywek mają obowiązek zgłosić swój udział również do koor-
dynatorów poszczególnych kategorii rozgrywek.

IGRZYSKA DZIECI

W zawodach biorą udział drużyny dziewcząt i chłopców. 
Drużynę stanowią uczniowie szkoły podstawowej rocznik 
2005 i młodsi. Zespół liczy 2 zawodników + 1 rezerwowy.

Przepisy gry:    
Boisko o wymiarach 16 x 8 m.
Wysokość siatki:

- dziewczęta: 215 cm
- chłopcy: 224 cm

IGRZYSKA MŁODZIEZY SZKOLNEJ

W zawodach biorą udział drużyny dziewcząt i chłopców. 
Drużynę stanowią uczniowie szkoły rocznik 2002-2005. Ze-
spół liczy 2 zawodników + 1 rezerwowy.
Przepisy gry :   

Boisko o wymiarach 16 x 8 m
Wysokość siatki:

- dziewczęta: 224 cm
- chłopcy: 243 cm

LICEALIADA

W zawodach biorą udział drużyny dziewcząt i chłopców. 
Drużynę stanowią uczniowie dziennej szkoły średniej, 
rocznik 1998 i młodsi. Zespół liczy 2 zawodników + 1 
rezerwowy.
Przepisy gry:  

Boisko o wymiarach 16 x 8 m
Wysokość siatki:

- dziewczęta: 224 cm
- chłopcy: 243 cm

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego do 10 maja do godz. 22:00 
przyjmuje zgłoszenia zespołów szkolnych 
do rozgrywek w Siatkówce Plażowej.


